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WARTOŚCI BEZ WARTOŚCI. 
U mojego dziadka w biurku leżą 

stare banknoty. Mienią się tęczowemi 
kolorami, pysznią się dużemi cyfra- 
mi ruble carskie które już nie ist- 
nieją. Śmieszne, kolorowe, bezwarto- 

ściowe papierki. 
Ale mój dziadek nie może przyzwy- 

czaić się do tego, że co za jego czasów 

znaczyło wiele, dziś nie ma żadnej 
wartości. Dlatego wciąż trzyma zam- 
knięte w szufladzie stare banknoty, 
które bez szkody dla siebie mógłby 
nam dać do zabawy. 

* * 

  

Małe bobo bawi się odłamanym ka- 
wałkiem kolorowego szkiełka. Trzy- 
mając go w rączce, piszczy z radości 
i śmieje się: oto posiadło skarb. A 
skarbem tym jest tylko odłamek ko- 
lorowego szkła. 

x 

"Czy my również nie uważamy cza- 
sem za skarby, starych, nieważnych 
już banknotów i okruchów szkła? 
Czy nie mają dla nas wartości rze- 
czy, które są — bez wartości? 

Wzrastając, uczymy się bezkrytycz- 
mie przyjmować od swego otoczenia 
pojęcie wartości. Słyszymy wciąż 
wkoło nas, że warto być sprytnym i 
przemyślnym, że warto mieć mocne 

łokcie, ażeby umieć zdobyć sobie odpo- 
wiednią pozycję w życiu. 

Słyszymy, że nie warto mieć dobre- 

  

  

W dniu 1-go lutego Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej, Prof. Igmacy 
chodzi Swe Imieniny. 

Pan Prezydent który reprezentuje god- 
ność i powagę Rzeczypospoltej jest wiel- 
kim uczonym, jest wzorem cnót obywatel- 
skich 4 człowiekiem o wielkiem sercu. 

Śląc Mu w dniu Imienin wyrazy czci i 
hołdu — harcerki i harcerze — wyraża- 
my pragnienie i wolę kroczenia Jego śla- 

Mościcki, o0b- 

       dami w służbie Polsce.     

go serca, i że uczynność nigdy nie po- 

płaca. 

Słyszymy, że największą 
w życiu mają pieniądze. 

Wiele takich zdań słyszymy — co 
warte, a co nie warte zachodu. Co ma 
wartość, a co nie ma wartości w ży- 
ciu. Przekonania te przenikają do na- 
szej świadomości i oto sami zaczyna- 

my tak myśleć i według tych prze- 
konań postępować. 

Gdybyśmy jednak samodzielnie po- 
myśleli nad tem, co istotnie o warto- 
ści człowieka, o wartości jego życia 
stanowi, gdybyśmy chcieli nasze po- 
glądy porównać z treścią naszych 
praw harcerskich — okazałoby się, że 
wartość nadajemy zużytym bankno- 
tom i kolorowym szkiełkom. Że zale- 
ty umysłu i serca, że praca 

stanowią o wartości człowieka, a nie 
ilość posiadanych pieniędzy, czy u- 
miejętność rozpychania się łokciami... 

Oto trop — ślad na ścieżce życia. 
Ślad nikły i trudny do odnalezienia, 
który doprowadzić nas ma do praw- 
dziwego oceniania warto- 
ści. Każdy z nas musi odnaleźć ten 
ślad i dojść do celu. Inaczej będziemy 
jak dzieci, które okruch szkła biorą 
za skarb. 

zz 
wartość 

  



   

  

   
    
   

    

    

       
   

    

   

        

   

   

    

   
   

   
   

  

    

    

  

   

        

    
                        
    
    
                                        
    

  

    
              
       

  

   

   

  

HEJ! NA ZIMOWE HARCE! 
  

  

  

  

  

  

  

W PRZEDDZIEŃ II. HARCERSKICH ZAWODÓW NARCIARSKICH »NA TROPIE« W ZWARDONIU 
  

Za kilka już dni zjadą się w Zwardoniu uczestniczki 

i uczestnicy II. Harcerskich Zawodów Narciarskich „Na 
Tropie*. Zawody te mają być przedewszystkiem silnem 
przeżyciem harcerskiem dla wszystkich, któ- 
rzy w nich biorą udział. Zawody mają nietylko wykazać 
sprawność Waszą narciarską, ale przedewszystkiem są 
próbą Waszej dzielności, zaradmości, solidarności, są próbą 
Waszego harcerskiego ustosunkowania się do to- 

warzyszy, do przepisów gry, jakie obowiązują nas w har- 
cerstwie. Ta harcerska posta wa zadecyduje 

obok sprawności technicznej o uzyskaniu głównych na- 
gród: Druha Przewodniczącego i „Na Tropie'. 

Jak wygląda ta harcerska postawa w zawodach, po- 
kazai nam to w roku zeszłym uczestniczący w biegu na 

9km skaut rumuński. Mimo, że wysforował się 
naprzód i miał doskonały czas, co mu pozwalało mieć na- 
dzieję na uzyskanie pierwszego miejsca i nagrody, nie za- 

wahał się on przerwać biegu, aby przyjść z pomocą harce- 

rzowi polskiemu, który osłabł na trasie. Duch służby, wo- 
la niesienia pomocy potrzebującemu była silniejsza od 
sportowej ambicji. 

Ten harcerski charakter naszej zimowej imprezy za- 

leżeć będzie od dobrej woli wszystkich  uczestni- 
ków zawodów. — Dlatego „Na Tropie* zwraca się do Was 
z apelem: niech w Zwardoniu panuje wszechwładnie 

UŚMIECH, UPRZEJMOŚĆ i USŁUŻNOŚĆ, 

niech rozbrzmiewa hasło 

CZUWAJ, 

które kształtować będzie nasze postępowanie. 

ZWOLNIENIE Z NAUKI MŁODZIEŻY 

SZKOLNEJ. 
Ministerstwo W. R. i O. P. przychyliło się do prośby 

Kierownictwa Zawodów i rozesłało do szkół okólnik, któ- 
rym zezwala na zwolnienie młodzieży na dzień 1 i 3 lutego 
z nauki szkolnej. 

ZNIŻKI KOLEJOWE. 

Każdy uczestnik zawodów, który w terminie nadesłał 
zgłoszenia, oraz najmniej opłatę organizacyjną w wyso- 

kości zł 2,—, otrzyma z Kierownictwa Zawodów legityma- 
cję obozową, oraz zapotrzebowanie na zlecenie na przyjazd, 
na podstawie których Powiatowe (Obwodowe) Komendy 

P. W. wystawią zlecenia na przejazd. 

NAGRODY. 

HARCERKI: 

Bieg zespołowy: Nagroda przechodnia Druha Prze- 
wodniczącego, Dr. M. Grażyńskiego (artystyczny 
żegar). 

Nagroda Naczelniczki Harcerek, DhnyJ. Wierz- 
biańskiej. 

Bieg na 8 km: Nagroda Wydziału W.F. Głównej 
Kwatery Harcerek. 

Bieg na 4 km: Nagroda „Na Tropie'. 

Za najlepsze wyniki uzyskane w całych zawodach: 
nagroda przechodnia „Na Tropie' (rzeźba 
w drzewie). 

HARCERZE: 

Bieg zespołowy: Nagroda przechodnia Druha Prze- 
wodniczącego, Dr. M. Grażyńskiego (św. Jerzy — 

rzeźba w drzewie). Nagroda Składnicy Harcer- 

skiej w Katowicach. 

Bieg na 12 km: Nagroda Dha Naczelnika Harcerzy, 
A. Olbromskiego. Nagroda „Skauta (para 

nart). 
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Bieg na 9 km: Nagroda Prezesa Tow. Krzewienia 
Narciarstwa, inż. Macudzińskiego (para nart). 

Za najlepsze wyniki uzyskane w całych zawodach: 
nagroda przechodnia „Na Tropie* (nac- 

ciarz w bronzie). 

WYCIECZKA 

wspólna druhen i druhów: nagroda dla zespołu Składni- 
cy Harcerskiej w Katowicach. 

Oprócz nagród wyżej wymienionych zawodnicy, uzy- 
skujący najlepsze wyniki, otrzymają dyplomy. 

Dla Skautów zagranicznych, harcerzy zpoza granie, 
oraz zuchów, również przewidziane są osobne nagrody. 

RAJD NARCIARSKI ŚL. HARCERSKIEGO 

KLUBU NARCIARSKIEGO. 

Od dnia 30 stycznia do 2 lutego 1936 r. organizuje 
Harcerski Klub Narciarski Rajd w Beskidach. 

W Rajdzie mogą brać udział członkowie HKN i har- 

cerze w grupach od 2-ch osób. Grupy moga się łączyć na 

szlakach. 

Rozpoczęcie Rajdu z dowolnej miejscowości w Beski- 
dach. Zjazd do Zwardonia w dniu 2 lutego 1936 r. Zbiórka 
uczestników Rajdu o godz. 15.30 w schronisku P. T. T. 

w Zwardoniu. 
Pożądane wycieczki sekcjami HKN. 

Udział w Rajdzie należy zgłosić pocztówką na 5 dni 
przed rozpoczęciem Rajdu (dn. 25. I. 36). 

Rajd będzie punktowany o odznakę górską. 

Fot. inż. Przybyłowski. 

Fer 
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Teraz rozwiązały się wszystkim gór- 

nikom usta. 
— Ha — ino, skarbnik ciągle pod zie- 

mią wędruje, skarby swe opatrując. Ko- 
go godnym uważa, temu czar taki zada, 
że ziemia się zrobi przeźroczysta i wszy- 
stkie skąrby w niej ukryte na chwilę 
staną się widoczne. Nietylko ten nasz 
węgiel, ale złoto i śrebło i drogie ka- 
mienie, co się jarzą jak ogień... 
— (Qałe rzeki nafty, całe góry soli i 

drogich kruszców, bogactwa jakich 
człek nie wyśni... 

— Takiemu, co to widział, nieraz po- 
tem rozum się pomiesza z podziwienia. 

— Skarbnik mierad się pokazuje ob- 
cym. Jeśli się nagle z kim w podzie- 
miach spotka, to bierze na siebie postać 
którego ze znanych w kopalni sztyga- 

rów i dopiero potem dorozumiesz się, 
kogo miałeś przed sobą. Mnie się to sa- 

memu raz zdarzyło. 
— Hej, wieleby o nim było do opo- 

wiadania. Ród Kukuczów sprawiedliwy 

jest od dziada pradziada, wszystko z oj- 
ca na syna górniki prawe, to mu Skar- 
bnik zawdy pod ziemią życzliwy. Dla- 
tego chłopca z sobą zabieramy. On te- 
raz za ojca chorego ze mną pracuje, 
fajny chłopak, choć to jeszcze małe. 
Ano, może mu Bóg pobłogosławi — mó- 
wi Łuka, kładąc chłopcu dłoń na ra- 
miemiu. — Ale czas już na nas. Trza 
zjeżdżać. 

Pan nadsztygar zwija w palcach ko- 

niec swej długiej siwej brody. 
— Ano, czas. Plany macie, pan inży- 

nier weźmie próbki węgla, jakbyście co 
znaleźli. A gdyby się wam co nie daj 
Boże złego przytrafiło, sygnalizować u 
zjazdu. Za kilka godzin sam tam za 
wami przyjdę. Jeśli wam się uda odszu- 
kać zasypaną sztolnię, to jakbyście los 
na loterji wygrali. Szczęść wam Boże! 
— Dopomóż Bóg! — odpowiada gro- 

madka górników, skupiona dokoła sta- 
rego Łuki. 

Jest ich pięciu. Pięciu zuchów, wybra- 

nych z tysiąca. Mają oni szukać bezcen- 
nej ławicy węgla, o której do Śmierci 
bredził stary Kukucz. Ale Kukucz miał 
niedobrze w głowie i bajdurzył, co mu 

się w chorej wyobraźni przywidziało. 
Niełatwo było znaleść ochotników. Trze- 

ba było długo prosić ich i namawiać 
1a tę wyprawę. Od czasu owej strasznej 
katastrofy przed czterdziestu laty, czter- 
nasty poziom stoi pustką. Nie było do- 
tąd śmiałka, któryby odważył się za- 
głębić w przeklęte przez Skarbnika pod- 
ziemie. Dopiero pod wpływem sutej na- 
grody, obiecanej górnikom przez zarząd 
kopalni, stary Łuka podjął się zwerbo- 
wania kilku ludzi na tę wyprawę. Idą 
najśmielsi i najbiedniejsi, tacy, co nie 

do stracenia nie mając, samą nadzieją 
chcą się zratować. [Idzie więc stary 

Klimczok, rozpoznający w ciemności ga- 
tunek węgla po samem tylko dotknięciu. 

Idzie młody Karlik, co mu się zagroda 
z całym dobytkiem spaliła, tak, że się 

z żoną i dzieckiem po sąsiadach tułać 
musi. Idzie Szczeponek, ojciec licznej 
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rodzimy, nie mogący nigdy nastarczyć 
chleba dla swej zgłodniałej rzeszy, no 
i ten urwis Froncek, z miłego Skarbni- 
kowi rodu Kukuczów. Ten się najwięcej 
rwie do zasypanej sztolni. Chciałby oj- 

ca z ciężkiej choroby podźwignąć i pa- 
mięć ukochamego dziądka od zarzutu 
obłąkania oczyścić. 

W każdym razie jest to czyn zuchwa- 

ły, który może się źle skończyć. Wszys- 
cy wiedzą, że na czternastym poziomie 
coś straszy, coś się z jękiem. tłumi w 
ciemnościach. Od lodowatych powiewów 
włosy stają na głowie. Dusze pobitych 

w bójce górników jękiem i zgrzytaniem 
proszą o zmiłowanie. Nie dobrze tam 
żywym chodzić, niedobrze... 

  

  

Wszystkim środowiskom har- 
cerskim w kraju i zagranicą, oraz 

wszystkim Druhnom i Druhom, 

którzy okazali mi swoją pamięć, 

przesyłając mi życzenia na Święta 
i Nowy Rok, składam serdeczne 
podziękowanie. 

KA duch 
e 

Tłum górników rozstępuje się trwoż- 
nie przed gromadką śmiałków. Pięciu 
zuchów wchodzi do windy. Towarzyszy 
im młody inżynier. Wciąż jeszcze ma 
na ustach drwiący uśmiech. Wyśmiewa 

się z przesądów czarnego, podziemnego 

królestwa. Szczęk żelaza, brzęk hamul- 
ców, łoskot zapadającego się w ziemię 
dźwigu... Wśród stłoczonej gromadki, 

zepchnięty w kąt windy, Froncek pod- 
skakuje z niecierpliwości, licząc pozio- 
my: 
— Trzeci... piąty... dziewiąty... uff! 

nareszcie czternasty! 
Winda zastrzymuje się z pnzeraźli- 

wym zgrzytem. To właśnie jest czter- 
nasty poziom. Nieoświetlony kwadrat 
zionącego pustką chodnika. Martwa, 
przygniatająca cisza. Lodowy powiew, 
od którego włosy jeżą się na głowie. Za 
gardło chwyta zapach stęchlizny. Dzi- 

wna groza wionie z czeluści chodnika. 

— W imię Ojca i Syna i Ducha świę- 
tego... 

Pięciu ludzi wysiada z dźwigu i Sto- 
jąc u wejścia do podziemia, odmawia 
krótką modlitwę. Pan inżynier, który 

wysiadł wraz z niemi, ma ciągle ten- 
sam drwiący uśmiech na ustach. Że 
zgrzytem, brzękiem i hukiem znika 0- 

świetlony dźwig w niezgłębionej prze- 
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paści kopalni. Robi się nagle zupełnie 
ciemno. Tylko pięć lampek górniczych 
rozsiewa maokoło mdłe,  zielonkawe 
światło. 

Stary Łuka staje na czele oddziału. 

— No, chłopcy, sprawdzić, czy: wszy- 
sbko macie w porządku. Narychtować 
lampy. Ja będę szedł na przedzie, a wy, 
bracie Klimczoku, naostatku, żeby mieć 
pozór na młodszych. Nie byłoby bez- 

piecznie zagubić się tw w tej pustce. 
bFroncek, ty się mnie trzymaj, uważasz ? 
Pan inżynier niech tu idą zaraz za mną. 
No, w drogę, w imię boże! 

W milczeniu, przytłoczeni grobową 

ciszą opuszczonego podziemia, górnicy 
szybko posuwają się naprzód. 
— Ciekawym, czy też wasz Skarbnik 

raczy nam się dziś pokazać! — próbuje 
żartować inżynier. W tym samym mo- 

mencie potyka się o kamień i przewra- 
ca się jak diugi, nabijając sobie na czo- 
le potężnego guza. Rozgniewany zaczy- 

ma kiąć. 
— psiąkrew, chole... 
Ale nie skończył jeszcze, gdy na usta 

spada mu poiężna łapa Łuki i głos gro- 
Źny syczy mu do ucha: 
— Panie, jeśli chcecie iść z nami, to 

musicie zamknąć pysk na kłódkę. My tu 
waszych drwin ani klątw nie potrzebu- 
jemy. Nam życie jeszcze miłe, nie chce- 
my go tracić przez waszą pustą gadani- 
nę. Najlepiej siądźcie se tu pod Ścianą 
i czekajcie aż do naszego powrotu. No, 
prędko, niech się pan namyślą, Nie ma- 
my czasu do stracenia. 

Pan inżynier z trudem gramoli się na 
nogi. Widzi naokoło siebie groźne, za- 
sępione twarze. A tam, z głębi chodnika 
wieje ponura, krew mrożąca groza. Zo- 
stąć tu samotnie? Przenigdy! I znów 
przekleństwo ciśnie mu się na usta. Ale 
tenaz sam sobie kładzie rękę na war- 
gach. 

— Nie już nie powiem. Idę z wami. To 
były żarty, nie gniewajcie się stary! 
— mówi pojednawczo, wyciągając rękę 
do Łuki. 

Zagniewany staruch udaje, że nie wi- 
dzi tego gestu. Więc rad nie rad, młody 
inżynier, przyciskając chustkę do rozbi- 
tego czoła, drepce pokornie za nim, 
przysiągając, że głosu z siebie więcej 

nie dobędzie. W ciemności głucho du- 
dnią kroki. Dziwny pogłos roznosi się 
po opuszczonej kopalni. Ściany zda się 
wzdychają i jęczą. Serca ludzkie tłuką 
się niespokojnie w ściśnionych lękiem 
piersiach. 

Tylko Froncek jeden nie uległ przy- 

gnębiającemu nastrojowi. Idąc u boku 
Łuki ledwie nie tańczy z radości. On tu 
zna każdy zakręt, każdy ganek, jakby 

się tu urodził i wychował. Dziaduś od 
maleńkości wtajemniczali go w plan 

czternastego poziomu. Ludzie twierdzi- 
li, że staruszek ma rozum pomięszany. 
Froncek najlepiej wie, że do ostatka. ja- 
sno mieli w głowie, szczególniej w tych 
rzeczach, które dotyczyły kopalni. 

(Ciąg dalszy mast.) 
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HARCERZE-SZYBOWNICY PRZY PRACY. 
  

  

  

Jak wiadomo szybownictwo w Polsce jest jeszcze ruchem 
młodym. Jednym z pierwszych klubów szybowcowych był 
Harcerski Klub Lotniczy w Warszawie. Pracę zaczęto od 
szkolenia harcerzy przy pomocy L. O. P. P. i P. U. W. F. 
Pierwszym instruktorem harcerzy był znany pilot Kazimierz 

Kula. 
W pierwszym roku udało się wyszkolić 20 harcerzy. W 

roku następnym, 1938, Harcerstwo Polskie przygotoewywało 
się do wyprawy na Międzynarodowy Zlot skautów na Wę- 
grzech. Powstał więc projekt, aby i skrzydła harcerskie były 

na Jamboree reprezentowane. 
Projekt udało się urzeczywistnić pemimo lieznych tru- 

dności, na Jamboree udało się 24 pilotów harcerzy. Zmalazł się 
wśród nich i rekordzista polski, pilot - harcerz Piotr My- 
narski, 

Wyprawa miała ogromne znaczenie propagandowe. Har- 
cerze otrzymali za: swoje piękne loty pierwszą nagrodę i ty- 
tuł pionierów szybownictwa w świecie skautowym. 

Odtąd Harcerski Klub Lotniczy zaczął szkolić harcerzy 
systematycznie w Miłośnie pod Warszawą, lub w Harcer- 
skiej szkole szybowcowej i Ok. S. w Goleszowie na Śląsku. 

Ilość latających harcerzy wzrastała. Od zeszłego roku 
zaczęły się szkolić także i harcerki. Pierwszą latającą har- 
cerką jest druhna Irena Szteinbokówna. Klub liczy obecnie 

6 pilotek - szybowniczek. 
Klub nie ogranicza się do szablonowego szkolenia pilo- 

tów, wyprobowuje on również nowe metody szkolenia. In- 
struktor Harcierskiego Klubu harcerz Tadeusz Derengowski, 
znany szybownik, pierwszy zorganizował kursy szybowcowe 
w zimie, Okazało się, że na Śniegu szybowce lądują dosko- 
nale. Za naszym przykładem poszły inne kluby szybowecwe. 

Pierwsi też harcerze zastosowali start z bloku. Jest to 
bardzo ważne przy szkoleniu na terenach płaskich, lub o ma- 
łych wzniesieniach, gdyż daje możność osiągania większych 
wysokości, a tem samem i dłuższych czasów. Dzięki zasteso- 
waniu startu z bloku, stało się możliwem uzyskanie w Miło- 
śnie pod Warszawą dyplomów na pilotów kategorji nietylko 

A ale i B. 

   

   

  
  

W Miłośnie kształci się rocznie około 20—30 harcerzy, 
a ogółem we wszystkich szkołach szyboweowych około 100. 
Kategorję C jak dotąd można było uzyskiwać jedynie w Bez- 
miechowej albo w Pińczowie, harcerze sami mogli się kształ- 
cić na swoich szybowcach tylko w niższych kategorjach. Aby 
temu zaradzić zorganizowano wyprawę szybowcową w góry, 
na poszukiwanie odpowiedniego terenu. Wyprawą kierował 
pilot Roman Berkowski, kierownik harcerskich warsztatów 
szybowcowych w Warszawie. 

Teren odpowiedni znaleziono w Turce obok Rozłucza, 
w paśmie gór Wieniec. Wysokość 893 m i położenie Wieńca 
wskazywały, że można tam będzie uzyskiwać kategorje pilo- 
tów szybowcowych: C, a nawet D. 

W roku bieżącym wyjechała do Turki druga wyprawa 
pod komendą pilota Zygmunta Brzeskiego, celem oblatania 
terenu. 

Przewidywania były słuszne. Turka ma doskonałe wa- 
runki do lotów żaglowych. Jak dotąd najdłuższego lotu do- 
konał druh Zygmunt Brzeski, który żaglował mad zboczem 
3 godz. 8 min. Lot był wykonany na szybowcu typu Czajka, 
na rasowych szybowcach wyniki będą oczywiście bez poró- 
wnania lepsze. 

Na ostatniem walnem zebraniu Harcerskiego Klubu Szy- 
bowcowego wybrano nowy zarząd, który energicznie zabrał 
się do pracy. Ustalono plan pracy na rok bieżący. W zakres 
tych prac wchodzi dalsze szkolenie harcerzy i harcerek w 
szkołach harcerskich. Udostępnienie treningu dla pilotów- 
szybowcowych. Utworzenie Koła Przyjaciół H. K. L. Zorga- 
nizowanie kursów teoretycznych dla początkujących pilo- 

tów i pierwszego kursu dla pilotów kategorji C. 
Harcerze myślą również o uzyskaniu samolotu do lotów 

na holu czyli lotów na szybowcu wleczonym za samolotem. 
Praktykę warsztatową starsi harcerze odbywają i będą od- 
bywać w Harcerskich warsztatach szybowcowych. Dla młod- 
szydh przewidziane są kursy modelarstwa. 

Program jest obszerny i trudny do wykonania, ale zapał 
skrzydlatych harcerzy jest wielki i mocna ich wola pracy. 

Marja Kannówna. 

  

  
  

RÓK 
Chciałbym, byśmy sobie uprzytomnili tę olbrzymią 

różnicę między dzisiejszym stanem na ziemiach polskich, 
a tem co miało na nich miejsce w latach niewoli. Chciał- 
bym, byśmy zrozumieli, że to naprawdę tak było, iż na 
obszarze Rzeczpospolitej powiewały obce flagi państwo- 
we, na gmachach państwowych wisiały obce orły, w tych 
koszarach, gdzie dziś stoją polskie pułki, brzmiała obca 
komenda i obcy mieszkał żołnierz. 
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Weterani z r. 18638 odwiedzają Zlot w Spale. 

Z cytadeli warszawskiej, lwowskiej, czy z wawelskie- 
go wzgórza miastom tym stale groził armatni ogień z 
luf, dzień i noce na nie skierowanych. 

16 

1663 Je . 

Na skrzyżowaniach ulic, gdzie dziś ruchem kieruje 
granatowy policjant, stał obcy żołdak — a pod murami 
domostw  „przemykał się chyłkiem szpicel, wietrzący* 
zbrodnię przeciw najeźdźcy. 

Cóż było tą zbrodnią? 

To, że ludzie walczyli o prawo do życia we własnem 
państwie, że chcieli mówić ojczystym językiem, że bro- 
nili swych dzieci przed wynarodowieniem, że dążyli do 
poprawy losu mas robotniczych i chłopskich. 

Za to, że dążyli do Polski niepodległej, groziła im 
katorga, Sybir, śmierć. 

Za odezwanie się w języku rodzinnym w szkole spa- 
dała kara. 

Za naukę tego języka szło się do więzienia. 

Przez sto lat zgórą ani na chwilę nie gaśnie walka 
z najeźdźcą. Raz wybucha silniej, raz żarzy się w pod- 
ziemiach, by znowu pożarem rewolucji ogarnąć cały kraj. 

Wolność i niepodległość można było tylko wywal- 
czyć. Nie można jej było „wytargować”. W ciągu stu kil- 
kudziesięciu lat tej walki zmienia się postać żołnierza 
polskiego, od kościuszkowskiego szlachcica i kosyniera 

spod Krakowa bierze początek, by stać się skolei wiaru- 
sem napoleońskim i członkiem regularnej armji Króle- 
stwa Kongresowego. Po klęsce powstania listopadowego 

żołnierz ten schodzi do podziemi i nie ma już munduru, 
epoletów, nie ma akselbantów, jawnych odznak, nie ma 
ćwiczeń w pełnych oddziałach. Mimoto jednak żołnierz ten 
istnieje: ożywia go idea, podporządkowuje się jej i tym, 
którzy w imię tej idei biorą w ręce władzę i odpowie- 
dzialność. Powstaje lotny, zmieniający miejsce pobytu, 
zakonspirowany Rząd Narodowy. 
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